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Niedawno u k ąsiły  się w iado- kiem nie da się utrzymać.
mości o  w ytworzeniu sztuczne- , Q wynalazku państw * Joliot -  
go radu p n e z  m ałżeństwo o o t Jt- C uiie wia£i0mo d<3tychczas tyuco 
Ourie oraz przez znakom itego [y k  że lpn sztuczny_ rad ^ ydo 
duńskiego uczonego Nielsa Bonra. byw a się przJ p o m ^ y  potężnych 
szcza j iów o tycn sżmymi w y - ap aradó w elektrycznycn, których 
nalazkach dotychczas nie ma, 1

niejsze niz z raaem  naturalnym 
Sztuczny rad ma ułatwiony spo­
sób dozowania i zastosowany nisz­

czy u chorego tylko chore tkanki 
pozostawiając w spokoju  zdrowe, 
co z radem naturalnym było trud­
ne do osiągnięcia i w yw oływ ało

Obecnie w Tygodniu P rzeciw - 
iakuw vm  w iadom ość o  sztucznym 
radzie jest szczególnie aktualna, 
pocieszająca 1 ważna.

napięcie przeicracz? 2,5 miliona 
praw dopodobnie różnią się one za Woj t_ otrzym any produkt jest pod znaczne kom plikacje w  leczeniu, 
zasadniczo pomiędzy Sv 3... wszelkimi względami doskonały i

Tak czy m aczej spraw jest ^  n * kie> źś [ r „ by dokonyw a-
v a ina ze względu na niesłychanie B| M  nim  w ,nelu ^ italac w e
nikłą ilość radu i jego  olbrzym ią F^ r c j  dadzą rezultaty porr yśl
cenę, podczas gdy now e pierw  ist 
ki prom ieniotw órcze Dędą podob­
no wytw arzane stosunkowo tanim 
kosztem. W ytw arzanie sztueznegcf 
radu będą przeciw działać w łaści­
ciele dotychczasow ych rud, z k tó 
y c h  w ydobyw a się rad (kartel 
belgijski b bow iem  zarówno o l­
brzym ia cena jak  i drobne ilości 
radu ■wypuszczane na rynek, są 
dziełem tego kartelu, którem u cho 
dzi przede wszystkim  o zyski nie 
zaś o  zadośćuczynienie potrzebom 
ludności. Teraz ich pozycja będzie 
bardzo utrudniona albo też ca ł-

Z  z a p o m n ia n y c h
p i e ś n i

Wertując zapomniane zbiory nut, 
szperając wśród zakurzonj eh kart na 
pólkach bibliotecznych sjotył.amy 
n.eraz utwory, o Których Izisiaj już 
mało kto wie. a kióre ongiś Dyły Chle­
bem powszednim nie tylko wyksziat 
conycn miłośników muzyki ale także 
' całych rzesz szarych ludzi. Wiele z 
tych zapomnianych meiod.i przeszło 
już do historii, sporo z nicn jedna! i 
dzisiaj może nas -wzruszyć i zabawić.

Takie pieśni i piosenki usłysz* ra­
diosłuchacze w kilku audycjach ra­
diowych opracowanych przez dr. W>~> 
dzimierza Późni *ka, a wykonanych 
przez czołowych śpiewaków Rozgłoś­
ni Krakowskiej.

Druga audycja z tego cyklu odb* 
dzie się dnia 29. 11. o gedz. j.6.30 i 
zawierać będzie utwory z okreru Po­
wstania Listopadowego
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to przeważnie ofiary 

z łe g o  o św ietlen ia . 

Zachowaliby dobry  

wzrok, jakim obda­

rzyła ich nałura, gdy­

by stosowali dekalu- 

menowti żarówki

Na! [irygEna InEefizy klub
m e  w  N c w y m  Y o r k u ,  le c z w  L o n t i y n i e

Z  m u z y k i

W  L ondyn ’ e odbyło się przed i Nie kontentując się jednak zapi-| 
paroma dniami walne zebranie' saniem do jednej iorm acji, zgłosił 
.klubu durn iów " —  organizacji,] wstąpienie do p'echo+y, kaw ale- 

która istnieje już od 50 lat i zbie-'| rii, artylerii, lotnictwa i wojsk
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PRYNCYPAŁ

ra się co roku w  jednej z najstar­
szych londyńskichSestauracji. Na 
każdym  walnym  zebraniu czytane 
są referaty o działalności człon­
ków towarzystwa za ubiegły rok i 
odbyw a się przyjm ow anie no­
w ych kandydatów.

K T t J  JEST
p r zt  w a n y  

DO Kr -UL
Członkiem zw yczajnym  „klubu 

durn iów " m oże stać się każdy, kto 
popełnił chocaż raz w  życiu jakieś 
kapitalne głupstwo, lub został w 
n iezw ykły sposób oszukany. N ie­
zbędnym  w aiunkiem  jest, b y  czło-

technicznyeh jednocześnie. Z tego 
w ielkiego w yczynu patriotycznego 
w ynikł taki galimatias, że władze 
dotychczas nie m ogą sobie z nim 
dać rady.

SZKOCKI 
Kr..' . OBRAZ

Drugim  kandydatem, przy ję­
tym w poczet członków rzeczywi-5 
stych na ostatnim posiedzeniu, był 
.pewien huronet szkocki. Jadąc p o ­
ciągiem, podziw iał przez okno 
prześliczne krajobrazy i nie m o­
gąc opanować zachwytu, zawołał 
zw racając się do swego sąsiada:

—  Dużo zapłaciłbym  za to, aby
nek sam przyznał się do swego m oc choc przez kwadrans podzi- 
błędu IV regulaminie „k lu ou " od - wiać ten krajobraz! 
nośny punkt bratni: Sąsiad ber, słuwa odpow iedzi

„Starać się o zaszczyt przyjęcia] wstał i pociągnął za rękojeść alar- 
ao klubu, m oże tylko osoba, któ- m ow ego sygnału. Pociąg stanął, 
ra chociaż raz w  życiu  zaw ołała: Do przedziału w padł konduktor.

—  Znów spóźnił się pan.
— Samochód Minie przjechał.
—  I może cnce pan we mnie 

wm ówić, ż e  to trw ało całą g o d z i-
n|,

wmwmmmmmmmmmamaammm

„O , jakim że jestem  durniem !" W 
podaniu o przyjęcie w  poczet 
członków muszą być dokładnie o- 
pisane okoliczności, w jakich to 
się staio"

KRÓL DURNIÓW
K rótka charakterystyka kilku 

członków  klubu da najlepsze po­
jęcie o dziwakach, zrzeszonych w 
tej n iezw ykłej organizacji.

Naczelny kom itet „k lubu  dur»- 
r.iów " na ostatnim posiedzeniu 
tednogłośnie przyją ł w  poczet 
członków  niejakiego Johna G ib­
sona, przyznając mu poza tym  na 
rok 1939 honorow y tytuł króla 
durniów. Jest to zaszczyt o  jakim  
bezskutecznie m arzy wielu człon­
ków  klubu.

N itzw ykły  czyn Johna G ibso-

—  Dlaczego panowie zatrzymali 
pociąg?

Ostatni raz!
T o m c a o  P a l u c n  
I Królewna Śnieżka

—  Ten pan chciał tego —  od ­
pow iedział sąsiad baroneta —  i 
gotów  jest zapłacić każdą sumę za 
możność podziwiania tego krajo­
brazu w  ciągu Kwadi ansa. Mam 
nadzieję, że panow ie zbyt drogo 
me policzą mu za tą przyjem ność

Baronet zapłacił 5 funtów  szter- 
Ingów kary ale zato został przy­
jęty  w  poczet członków  „klubu 
durniów ".

JEDHOGŁC&NA 
i 1EZOLUC JA

Podczas bannietu, jakim zakoń­
czyło się ogólne zebianie człon­
ków  klubu, odbyta się kwesta na 
cele dobroczynne, po czym  prze­
w odniczący zabrał głos i ośw iad­
czył, że na skutek złej organiza­
cji zbiórek, 90 proc. sum zebra­
nych .wśróa ofiarodaw ców  idzie 
na koszta administracyjne.

—  Jacy m y dum ie! —  zawołali 
jednogłośnie członkow ie klubu, 
w yrażając tym  samym sw oją cał­
kowitą aprobatę prezesowi.

JESJTCZE JEDEN 
KLUB

Kiedy m ów i się o klubach, war­
to przypom nieć o istnienia klubu 
am atorów stanu m ałżeńskiego w 
Paryżu. Jest to „narodow y klub 
zielonych lilii".

Zadaniem klubu jest zachęcenie 
do zawiera małżeństw. KIud za

W i e c z ó r  k o m p o z y t o r s k i
A l e k s a n d r a  W ie *ii$ r s & i@ g a

Inauguracyjny koncert Warszaw- ( świata muzycznego — Wielhorski ły ­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Sztu- skuje dobrą markę i imię.

W  niedzielę o god. 12 i 4 pp., w 
Teatrze Wielkim ulubiony teatr dla ] łożony w  r. 1922 przez dziennika- 
dzicci T. ORTYMA wystawia po raz : rza Berigera, przyjm uje w  poczet 
ostatni (ze względu na urlopy nie-1 członków  tylko osoby pozostają- 
których członków zespołu) nairado- ce w  stanie wolnym . Każdy n o-

wow stępujący członek musi do-„TOM-śniejszą i najweselszą bajkę 
CIO PALUCH I ŚNIEŻKA”.

,.śnieżka i Tomcio Paluch” jest rze­
czywiście uroczym przedstawieniem!; wstąpieniem w .związki m ałżeń- 
świema gra całego zespoiu złożonego j skie musi się im pc ddać po raz 
ze 160 małych „artystów” , przepiękne diug*. K lub organizuje tow arzy- 
dekoracje, fascynujący balet, olśnię- akje w ieczory i zabawy zbiorowe. 

nP*' J H  , . ’v r  U I waj'=ce kostiumy, a nade wszystko bez j G łów nym  zadaniem jego jest,
ustertrijf, dwugodzinny śmiech (iszczę'* prosta, walka z wylarlnie-
śliwionych, małych widzów —  tworzą niem Francji, 
niezwykły spektakl, prawdziwą bajkę

ki, który odbył się w wypełnionej po 
brzegi sali im. Karłowicza, poświęco­
ny był twórczości Aleksandra W ici-  
horsklego, jeanego z najzdolniejszych 
i najbardziej łubianych kompozyto­
rów młodego pokolenia 

Urodzony w 1890 roku na Woły­
niu, Wielhorski kształcił się początko­
wo w Żytomierzu. Tam uczęszczał do 
gimnazjum ■ tam uczył sie gry na for- 
tępienie. Prawnicze studia uniwersyte 
ckie zmuszają Wielliorskiego do prze­
niesienia się do stolicy kresowej, Ki­
jowa. Oczywiście pracuje tam nadal 
nad muzyką, a postępy czyni tak zna 
czne, że gdy przyjeżdża do Moskwy, 
by wstąpić tam do konserwatorium 
zostaje przyjęty od razu na kurs wyż­
szy i trafia, co nie było łatwe, do 
kiasy znakomitego profesora Ignm- 
nowa. Jednocześnie z nauką gry for­
tepianowej Wielhorski studiuje teorię 
i kompozycję, mając za swego prze­
wodnika taką sławę, jak prof. Tanie- 
iew. Dzięki poważnej, w pelm solid­
nej pracy talent przyszłego artysty 
rozwija się szybko i równolegle w 
dwóch kierunkach: pianistycznym i
kompozytorskim. Już w roku 1913, 
mając 23 lata, kończy Wielhorski 
chlubnie konserwatorium, otrzymując 
dyplom z tytułem „Artysta Wyzwolo­
ny". Nie chce wszakże zakończyć 
6tudiów, udaje się więc za granicę, 
tam korzysta ze wskazówek Józefa

Kładnie w ylegitym ow ać się i pod- ! Hofmana i dopiero po tym, czując że 
dać badaniom lekarskim. Przed skrzydła są gotowe do lotu, jedzie do

władz klubu, przedstawiał się na 
stępuj ąco. W  chw ili wybuchu 
awantury sudeckiej, kiedy w szy­
scy w  Anglii byli przekonani, że z tysiąca i jednej nocy. 
lada chwila w ojna -ostanie w yp o - j Kto więc nie widział jeszcze „Tom- 
wiedziana, John Gibson w unie- cja Paiucna i śnieżki”  niech pośpie­
szeniu patr.otycznym  wstąpił na j S2y w niedzielę do Teatru Wielkiego, 
ochotnika do armii angielskiej. I 0 godzinie 12 lub 4 pp.

Wojna dała się we znaki młodemu 
kompozytorowi który musiał przejść 
w Kijowie całą gehennę walk bolsze­
wickich i tego, co z owych wałk i 
zwycięstw wynikało. Oczywiście, ja­
ko szczery Polak, dąży Wielhorski do 
kraju, do Polski. Widzimy go też w 

i Warszawie, Której od tego czasu pra- 
; wie nie opuszcza Pracuje w biutach 
] Sztabu Generalnego jako starszy re­
ferent muzyczny, jednocześnie pisze, 
komponuje, koncertuje, naucza. Do­
robek kompozytorski AI. Wieihor- 
skiego rośnie odpowiednio do prary 

j i dziś ten muzyk może poszczycić się 
posiadaniem kilku dziesiątków epu- 

j sów a około stu utworów!

I Wśród tych opusów są duże par­
tytury orkiestrowe jak poemat sym­
foniczny „Ad astra", „Elegia ku czci 

' H Sienkiewicza", „Fantazja Polska" 
na fortepian i orkiestrę, Sonata For­
tepianowa i inne. Najwięcej jednak 
pisze Wielhorski pieśni. Mimo, że sam 

■ jest świetnym pianistą i że pisząc na 
fortepian, doskonale właJając lego 
fakturą — pociąga go jednak ku so- 

i bie muzyka wokalna z silą szczegól­
ną,

Mając talent o zakresie szerokim 
pisze Wielhorski także ua instrumen­
ty smyczkowe; opublikowane są jego 

j utwory skrzypcowe, niektóre z nich 
zyskały już popularność dzięki wyko­
naniu na estradzie koncertowej przez 
artystów większej 'miary. Obecnie 

Francji i Anglii, koncertując z powo- Wielhorski od kilku lat jest proteso- 
dzeniem w Paryża i Londynie. J rem Konserwatorium Warszawskiego,

Wojna przerwała tę dziaGlność ' łjra<;Uie na m\vie pedagogicznej, nie 
estradową ' zaniedbując wszakże ani komDOzycji,

Wielhorski os!9da w Kijowie i peł- am wirtuozostwa.

W yjaśn ien ie: W numerze piąt­
kowym przy recenzji z koncertu 
skrzypcow ego Prokofiew a dano 
omyłkowo zły tytuł.

ni tam obowiązki profesora w Wyż- 
szym Instytucie Muzycznym. Oczywi­
ście kompontte. Pisze dużo.

W tym właśnie czasie ukazują się 
w druku, u Leona Idzikowskiego, je­
go pierwsze utwory fortec,anowe i
pieśni. Utwory te zwracają uwagę

DOROTHY BLACK 48)

P R Z Y G O D A
P o w i e ś ć

Przekład autoryzowany z angielskiego

Siedział obok Suv z panamą nasuniętą na oczy 
i m arzył, nie śm iejąc się łudzić, że się ie m arze­
nia kiedj spełn;ą. Sue obserw ow ała go ukradkiem  
W zruszał ją. budził sym patię. Na pewno byłby  
dobry, łagudny. Z nim miałaby życie wygodne 
i bezpieczne.

W iec  go zachęcała spojrzeniam i i uśmiechami 
Pierwszy raz czuia swoją w ładzę — władzę, jaką  
ma ładna dziewczyna ind m ężczyzną. Trochę jej 
to uderzało do głowy.

W ieczorem  wracali do hotelu wolnym kro- 
k#em, opaleni, przyjemnie znużeni.

A potem znów tańczyli,
Dotykając tw arzą  jej w łosów, szcD tał
—  0 , gdy bj więcej takich dni...
— Czemu nie?
—  Sue... proszę mi spojrzeć w oczy...
Nie odw ażyła się. Strach jakiś zakołatał w sei 

cu. On uciszał bime swojego słowam i rozsądku: 
-,Jeszcz^ nie cza s". M iał przed sobą tydzień czasu. 
Głupio by było przypierać ją  do muru kiedy je ­
szcze nie jest pewna swoich uczuć.

Ale Sue już była pewna swoich uczuc. Mądre 
dziewczyny biorą to, co los zsyła : nie p o z w a la ją  
ja łow ym  m arzeniom  znosić się na m anow ce. M a­
jor był dla niej ucieczką od kłopotów  życiowych. 
Nie wróci do skromnego pokoiku, nie wróci do 
poczciwej Makepeace wędrującej po parterze jak  
balon, który dostał się do Środka i wcale nie m o­
że się wydostać. Nie wróci do Galplnki i L ippin - 
gtona. Nie będzie więcej przechodziła pod łu k :em  
drzwi z napisem „P erson el". M ajor sym patyczny. 
Bardzo sym patyczny.

Z czasem  go pokocha. Przew idywała, że p oko­
cha.

Loraine była w swoim  pokoju, jakkolw iek stos 
paczek św iadczył dowodnie, że znów' wrycliodz!ła  
po zakupy.

—  O, tak. Już dobrze. Naw et się rozerw ałam . 
Ten m iły pułkownik odprow adził mnie do ho­
telu A  ty, Suzette, m iałaś przyjem ny dzień?

Odwrócona plecam i, wyglądała na Gibraltar.
Sue nie m ogła widzieć jej twarzy. Zaczęła opo* 

wiadać, jaki m iała dzień. Jednocześnie próbow ała  
przed lustrem kosm etyków  artystki.

S. S. „M araton" stał koło bulwaru z przerzuco­
ną kładką. Pasażerowie już roili się po pokładzi*  
jak ostrożne m rów ki. Sue w siadała na statek 
z tym szczególnym uczuciem powrotu pomiędzy 
swoich, jakiego doznaje Anglik w obcym  kraju na 
widok angielskiego okrętu. Powitały ją przyjazne  
twarze angielskich stewardów. Po zatłoczonym  
nieporządnym  miasteczku hiszpańskim pokład  
w ydaw ał się przestronny i bardzo czysty.

W  tłumie przew ijali się jak  zwykle duchowni, 
matki rodzin i sam otne, zakłopotane kobiety. Sue 
oparta o burtę, wśród odjazdow ego zam ętu, przy­
pom inała sobie, jak  to było w Liverpoolu, gdy zo­
baczyła obok siebie wysoką postać, szerokie ra­
m iona i roześm iane niebieskie oczy Sim ona.

N ad rozmigotaną błękitną tonią popatrzyła ku 
skale gibraltarskiej. Niewątpliwie dał się pochło­
nąć wesołem u garr izonuwemu życiu i zapom niał 
o pannie sklepow ej, do której się uinizgał, bo mu 
tak w ypadało z roli.

Loraine, jak  zwykle, oblężona przez reporte­
rów', ednocześnie załatw iała się z am atoram i au­
tografów.

M ajor spojrzał na nią. v

—  Pani przyjaciółka m a wielki zasób cierpli­
wości. Ja zachow am  dla niej niezmienną w dzię­
czność za lo, że nam podarow ała cały dzień. M a­

gia nam przecież była towarzyszyć.

Sue uśm iechnęła się do siebie. Nie m iała pew ­
ności, czy Loraine uczyniła to tylko przez zbytek 

taktu W  każdym  ra zie z zagadkowego bólu głowy 
nie został żaden ślad. Dobra ta Loraine, że tak się 
nią opiekuje, że stara się wszelkimi sposobam i za­
pewnić jej los. Gdyby się nie udało, Sue byłaby sa 
ma sobie wunna.

Sue w iedziała, że m ajor ciągle na nią patrzy. 
Stał tak blisko, że się dotykali łokciam i. Ale dla­
czego ta bliskość nie działała na nią tak przejm u­
jąco jak bliskość tamtego?

(D c. n.).

W twórczości jego uderza nas prze­
de wszystKim szczerość, nsturalność i 
bezjnośredniość odczucia i wyrazu. 
Obcą mu jest płytkie efekciarstwo 
obcemi są kombinowane skojarzenia 
dźwiękowe i dziwaczne zestawienia 
figur rytmicznych. Muzyka sama w 
sobie jest najbardziej istotną warto­
ścią dla Wieihorekiego. Przeżywa i 
przetwarza w dźwięki to, co czuje, a 
że jest to dziecko kresowe, wy rosłe w 
atmosferze, nasyconej umiłowaniem 
kraju i ziemi w atmosferze dyszącej 
miłością swobody szerokiej, pobudza­
jącej do uczuć głębokich — przeto 
w muzyce tego kompozytora znajdu­
jemy oddźwięk tych powiewów atmo­
sfery kresowej; owa nutę, raz tęskna, 
drugi raz pełną życia i werwy. To, co 
usłyszeliśmy na koncercie, daje już 
dostateczne Dojęcie o różnorodnym 
talencie Wielhorskiego. Mówi też o 
wielkiej swobodzie we władaniu 
środkami techniki kompozytorsKiej, 
zwłaszcza w pieśniach i utworach iorl 
tepianowych, które charakteryzuje 
wyraźnie zarysowana linia architekto- 
niki oraz mocna w wyrazie tematyka 
rozwijająca się na tle ciekawych po­
mysłów hannon.cznych i brzmienio­
wych. Wykonawcami interesującego 
i ze smakiem ułożonego programu 
byli śpiewacy i śpiewaczki: Szopski, 
Nicmyski, Tazbir, Ignrtowiczńwna, 
Warpechowska Wojtkłewlezówna, Ju­
nosza - Szaniawska oraz dwie wscho- 

! dzące .,gwiazdv’‘ estradowe: LEO-
' POLD ZIELIŃSKI — p.amsta i HEN- 
‘ RYK PALULIS — skrzypek. Akom-
1 paninwala p Bronisława WMocka.i
j Kompozytora i wyżej wymienionych 

nłodych artystów, licznie zgromadzo- 
; na publiczność przyjmowała niezwy- 
| kle gorąco.

B L.


